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Wcześniej czy później każdy sługa Boży odkryje, że największą
przeszkodą w jego pracy dla Boga jest on sam. Wcześniej czy później
przekona się, że jego zewnętrzny człowiek nie pasuje do wewnętrz-
nego człowieka. Wewnętrzny człowiek podąża w jednym kierunku,
natomiast ten zewnętrzny — w innym. Odkryje, że jego zewnętrzny
człowiek nie potrafi poddać się władzy ducha ani postępować według
najwyższych Bożych wymagań. Odkryje, że największą przeszkodą
w jego pracy dla Boga jest jego zewnętrzny człowiek, który uniemoż-
liwia mu ćwiczenie ducha. Każdy sługa Boży powinien umieć ćwiczyć
swojego ducha, utrzymywać w nim Bożą obecność, poznawać poprzez
niego Słowo Boże, rozpoznawać przy jego pomocy stan ludzi, za jego
pośrednictwem przekazywać Słowo Boże, rozumieć i otrzymywać
boskie objawienie. Jednak przeszkody ze strony zewnętrznego czło-
wieka uniemożliwiają mu ćwiczenie ducha. Wielu sług Pańskich za-
sadniczo nie nadaje się do pracy dla Pana, ponieważ nigdy nie dali
Mu sposobności do tego, by się z nimi gruntownie rozprawił. Bez
takiej „obróbki” nie nadają się w istocie do żadnej pracy. Wszelkie
uniesienia, gorliwość i błagania są daremne. Tylko porządna „obróbka”
może uczynić nas użytecznymi naczyniami dla Pana.

CZŁOWIEK ZEWNĘTRZNY I WEWNĘTRZNY

List do Rzymian 7,22 mówi: „Albowiem wewnętrzny człowiek [we
mnie] ma upodobanie zgodne z prawem Bożym”. Nasz wewnętrzny
człowiek ma upodobanie w Bożym prawie. List do Efezjan 3,16 mówi
także o tym, by Bóg nas przez Ducha swego wzmocnił do wewnętrz-
nego człowieka. Natomiast w Drugim Liście do Koryntian 4,16 Paweł
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powiedział: „Bo choć zewnętrzny nasz człowiek niszczeje, to jednak
ten nasz wewnętrzny odnawia się z każdym dniem”. Biblia dzieli naszą
istotę na człowieka zewnętrznego i wewnętrznego. Bóg zamieszkuje
w wewnętrznym człowieku, natomiast na zewnątrz tego wewnętrz-
nego człowieka znajduje się zewnętrzny człowiek. Innymi słowy, nasz
duch to wewnętrzny człowiek, natomiast nasza osobowość, z którą
stykają się inni, to zewnętrzny człowiek. Nasz wewnętrzny człowiek
przyodziany jest w człowieka zewnętrznego niczym w szatę. Bóg
umieścił w nas samego siebie, swojego Ducha, swoje życie i moc.
W nas, czyli w naszym wewnętrznym człowieku. Na zewnątrz na-
szego wewnętrznego człowieka znajduje się umysł, uczucia i wola.
Natomiast jeszcze bardziej na zewnątrz jest nasze ciało.

Aby ktoś mógł pracować dla Boga, jego wewnętrzny człowiek musi
się zeń uwolnić. Podstawowy problem wielu sług Bożych polega na
tym, że ich wewnętrzny człowiek nie może przebić się przez zewnętrz-
nego człowieka. Aby wewnętrzny człowiek mógł się uwolnić, musi
się przebić przez zewnętrznego człowieka. Musimy dobrze zrozumieć,
że główną przeszkodą w naszej chrześcijańskiej pracy jesteśmy my
sami, a nie inne rzeczy. Jeśli nasz wewnętrzny człowiek jest uwię-
ziony i ograniczony, to nasz duch jest przysłonięty i niełatwo się
uwalnia. Jeśli nie nauczyliśmy się przebijać duchem przez zewnętrz-
nego człowieka, to nie będziemy w stanie pracować dla Pana. Naj-
większą przeszkodę stanowi dla nas zewnętrzny człowiek. To, czy
będziemy owocnie pracować, zależy od tego, czy Pan skruszył naszego
zewnętrznego człowieka i czy wewnętrzny człowiek jest w stanie
uwalniać się z nas przez skruszonego zewnętrznego człowieka. To
bardzo istotna kwestia. Pan musi ogołocić naszego zewnętrznego
człowieka, by utorować drogę wewnętrznemu człowiekowi. Gdy tylko
wewnętrzny człowiek się uwolni, wielu grzeszników dozna błogosła-
wieństwa, a niejeden chrześcijanin otrzyma łaskę.

ŚMIERĆ I WYDAWANIE OWOCU

W Ewangelii Jana 12,24 Pan Jezus powiedział: „Jeżeli ziarno psze-
nicy wpadłszy w ziemię nie obumrze, zostanie tylko samo, ale jeżeli
obumrze, przynosi plon obfity”. Życie kryje się w ziarnie, lecz na
zewnątrz otacza je bardzo mocna łuska. Dopóki ona nie pęknie, ziarno
nie będzie mogło rosnąć. „Jeżeli ziarno pszenicy wpadłszy w ziemię
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nie obumrze”. Czym jest ta śmierć? To oddziaływanie na ziarno tem-
peratury i wilgoci ziemi, które prowadzi do rozsadzenia łuski.
Kiedy łuska ulega skruszeniu, ziarno zaczyna rosnąć. Nie chodzi więc
o to, czy w ziarnie znajduje się życie. To nie ulega wątpliwości. Rzecz
w tym, czy skruszona została zewnętrzna powłoka. Następny werset
mówi: „Ten, kto miłuje życie swej duszy, straci je, a kto nienawidzi
życia swej duszy na tym świecie, zachowa je na życie wieczne” (w. 25).
Według Pana zewnętrzna skorupa to nasze własne życie, natomiast
życie wewnętrzne to życie wieczne, którego On udziela. Aby życie
wewnętrzne mogło się uwolnić, życie zewnętrzne musi ponieść stra-
tę. Jeśli to, co zewnętrzne, nie ulegnie skruszeniu, nie zdoła się
uwolnić to, co wewnętrzne.

Wśród wszystkich ludzi świata są tacy, którzy mają w sobie życie
Pana. Wśród nich zaś można wskazać dwa rodzaje ludzi. W jednych
życie to jest związane, zewsząd otoczone i zamknięte. W drugich
natomiast Pan utorował sobie drogę i życie to może się z nich uwal-
niać. Problem nie polega dziś na tym, że nie wiemy, jak to życie
posiąść, lecz na tym, że nie potrafimy pozwolić, by ono z nas wypły-
wało. Kiedy mówimy, że Pan musi nas skruszyć, nie jest to przeno-
śnia ani doktryna. Nasza istota musi zostać skruszona przez Pana.
Życie Pana może bez trudu rozprzestrzenić się po całej ziemi, jest
jednak zamknięte wewnątrz nas! Pan z powodzeniem może błogo-
sławić kościół, lecz Jego życie jest w nas uwięzione, zasklepione i za-
blokowane! Jeśli zewnętrzny człowiek nie zostanie skruszony, nie
będziemy mogli być błogosławieństwem dla kościoła ani nie będzie-
my mogli oczekiwać, że świat przyjmie przez nas Bożą łaskę.

ALABASTROWY FLAKONIK MUSI ZOSTAĆ ROZBITY

Biblia mówi o drogocennym olejku (maści) z czystego nardu
(J 12,3). Słowo Boże celowo używa tu przymiotnika „czysty”. Jest to
maść z czystego nardu, coś naprawdę duchowego. Jeśli jednak nie
zostanie stłuczony alabastrowy flakonik, maść z czystego nardu nie
może się uwolnić. To dziwne, lecz wielu ludzi tak bardzo ceni sobie
alabastrowy flakonik, iż uważają go za rzecz cenniejszą od maści.
Myślą, że ich zewnętrzny człowiek jest cenniejszy od wewnętrznego.
Na tym właśnie polega problem dzisiejszego kościoła. Być może
strzeżemy swojej własnej mądrości niczym skarbu i uważamy, że
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przewyższamy nią innych. Ktoś inny znowu niezwykle ceni sobie
swoje uczucia i też myśli, że jest kimś wyjątkowym. Wielu traktuje
samych siebie jak skarb; uważają się za znacznie lepszych od innych.
Sądzą, że mówią lepiej od innych, mają większe zdolności, lepsze
poglądy i są bardziej inteligentni. Nie jesteśmy jednak zbieraczami
staroci; nie jesteśmy wielbicielami alabastrowych flakoników. Ko-
chamy zapach maści, którą on w sobie skrywa. Jeśli zewnętrzna część
nie zostanie rozbita, wewnętrzna część nie będzie mogła się wydo-
stać. Nie będziemy mogli posunąć się naprzód ani kościół nie pójdzie
dalej. Powinniśmy przestać tak bardzo chronić siebie.

Duch Święty nie przestał pracować. Wielu z nas może zaświad-
czyć, że Jego praca w nich nigdy nie ustała. Spotykają ich wciąż nowe
próby, jedno doświadczenie po drugim. Całe to wychowawcze działa-
nie Ducha Świętego ma tylko jeden cel: skruszenie i ogołocenie ze-
wnętrznego człowieka, aby wewnętrzny człowiek mógł się przebić
na zewnątrz. Problem polega jednak na tym, że gdy tylko spotka nas
drobna przykrość, zaraz szemrzemy, i narzekamy, kiedy tylko po-
niesiemy nawet niewielką porażkę. Pan przygotował dla nas drogę.
Pragnie nas używać. Gdy tylko jednak dotknie nas Jego ręka, jeste-
śmy niezadowoleni. Spieramy się z Nim albo narzekamy przed Nim
na wszystko. Odkąd zostaliśmy zbawieni, On pracuje nad nami na
wiele różnych sposobów, by skruszyć nasze „ ja”. Niezależnie od tego,
czy o tym wiemy, czy też nie, On zawsze pragnie skruszyć naszego
zewnętrznego człowieka.

Skarb, który mamy, znajduje się w glinianych naczyniach. Po cóż
komuś widzieć twoje gliniane naczynie? Kościołowi potrzebny jest
skarb, a nie gliniane naczynia. Także świat potrzebuje skarbu, a nie
glinianych naczyń. Jeśli gliniane naczynie nie zostanie stłuczone,
któż znajdzie ukryty w nim skarb? Pan pracuje w nas na rozmaite
sposoby, żeby rozbić to gliniane naczynie, alabastrowy flakonik, ze-
wnętrzną powłokę. Pragnie utorować sobie drogę, aby Jego błogo-
sławieństwo spływało na świat poprzez tych, którzy do Niego należą.
To droga błogosławiona, lecz także zbroczona krwią. Nie da się unik-
nąć przelania krwi ani ran. Jakże ważne jest skruszenie zewnętrz-
nego człowieka! Bez tego nie może być mowy o żadnej pracy ducho-
wej. Jeśli oddaliśmy się Panu w Jego służbę, musimy być przygotowani
na to, że będzie nas kruszył. Nie możemy się tłumaczyć ani robić
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uników. Musimy pozwolić, by Pan skruszył całkowicie naszego ze-
wnętrznego człowieka i mógł swobodnie przez nas się poruszać.

Każdy z nas musi poznać zamiar, jaki Bóg ma wobec niego. Szko-
da, że tylu chrześcijan nie wie, co Pan w nich czyni i jakie ma wobec
nich zamiary. Oby każdy z nas znał Pański zamiar względem siebie!
Kiedy Pan otworzy nam oczy, zobaczymy, że wszystko, co nas w życiu
spotkało, ma swoje znaczenie. Pan nie czyni niczego na próżno. Kiedy
uświadomimy sobie, że On pragnie skruszyć naszego zewnętrznego
człowieka, przekonamy się, że wszystko, co nas spotkało, ma swoje
znaczenie. Pan próbuje osiągnąć jeden cel: skruszyć i ogołocić naszego
zewnętrznego człowieka.

Problem wielu polega na tym, że jeszcze zanim Pan ruszy pal-
cem, oni już okazują niezadowolenie. Musimy sobie uświadomić, że
wszystkie doświadczenia, trudności i próby, które On na nas zsyła,
służą dla naszego najwyższego dobra. Nie możemy prosić o nic lep-
szego, gdyż one są dla nas najlepsze. Jeśli ktoś przychodzi do Pana
i mówi: „Panie, pozwól mi wybrać to, co najlepsze”, jestem przekona-
ny, że Pan odpowie mu: „Dałem ci to, co najlepsze. To, z czym spoty-
kasz się co dzień, jest dla twego najwyższego dobra”. Bóg zaplanował
dla nas wszystko po to, by skruszyć naszego zewnętrznego człowie-
ka. Możemy w pełni ćwiczyć swojego ducha dopiero wtedy, gdy ze-
wnętrzny człowiek został skruszony i nasz duch się uwolnił.

SKRUSZENIE A CZAS

Pan kruszy naszego zewnętrznego człowieka w dwojaki sposób:
po pierwsze, narastająco, a po drugie — w sposób nagły. U niektó-
rych ludzi najpierw dokonuje nagłego skruszenia, po którym nastę-
puje kruszenie stopniowe; najpierw zachodzi raptowne działanie, a po
nim narastająca praca. Innych zaś codziennie spotykają trudności
i problemy, po czym któregoś dnia otrzymują od Pana nagle mocne
uderzenie; narastająca praca poprzedza nagłe działanie. Zazwyczaj
doświadczamy obydwu rodzajów kruszenia. Najpierw następuje na-
głe kruszenie, a po nim kruszenie narastające, bądź też odwrotnie.
Ogólnie rzecz biorąc, nawet tym, którzy nie zboczyli na bezdroża,
Pan musi poświęcić kilka lat, zanim ukończy dzieło kruszenia.

Nie potrafimy skrócić tego procesu, lecz możemy go wydłużyć.
U niektórych Pan dokonuje tego dzieła w kilka lat, u innych natomiast
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nie jest ono zakończone nawet po dziesięciu czy dwudziestu latach.
To bardzo poważna sprawa. Nie ma niczego bardziej godnego ubole-
wania niż marnowanie Bożego czasu. Stanowczo zbyt często kościół
pozbawiony jest błogosławieństwa z naszej winy. Umiemy głosić Słowo
Boże umysłem i wzruszać ludzi za pomocą uczuć, ale nie potrafimy
posługiwać się swoim duchem. Bóg nie może użyć swego Ducha, by
dotykać innych za naszym pośrednictwem. Opóźniając ten proces,
narażamy się na dużą stratę.

Jeśli nigdy w przeszłości nie poświęciliśmy się w gruntowny spo-
sób Panu, musimy zrobić to teraz. Musimy powiedzieć: „Panie, ze
względu na kościół, na szerzenie ewangelii, na wypełnienie Twojej
woli, i ze względu na postęp w moim własnym życiu, oddaję się
w Twoje ręce bez zastrzeżeń i bezwarunkowo. Z radością powierzam
się Twoim dłoniom. Pozwalam Ci znaleźć sposób na to, byś mógł
uwalniać się przeze mnie”.

ZNACZENIE KRZYŻA

Od dawna już słyszymy o krzyżu. Może dużo wiemy o krzyżu, ale
czym on jest? Znaczenie krzyża polega na tym, iż kruszy on zewnętrz-
nego człowieka. Krzyż uśmierca zewnętrznego człowieka i rozsadza
skorupę. Niszczy wszystko, co pochodzi z zewnętrznego człowieka.
Niszczy nasze przekonania, metody, mądrość, własną miłość i wszyst-
ko inne. Gdy tylko zewnętrzny człowiek zostaje skruszony, wewnętrz-
ny człowiek się uwalnia i duch może funkcjonować. Droga przed nami
jest naprawdę wyraźna.

Po skruszeniu zewnętrznego człowieka łatwo jest uwalniać du-
cha. Przypuśćmy, że pewien brat posiada bystry umysł. Uznają to
wszyscy, którzy go znają. Ma też silną wolę i wyważone, głębokie
uczucia. Kiedy jednak inni się z nim spotykają, zdają sobie sprawę,
że dotykają jego ducha, a nie jego silnej woli, bystrego umysłu czy
wyważonych i głębokich uczuć. Przy każdej społeczności z nim doty-
kają ducha, czystego ducha, ponieważ człowiek ten jest skruszony.
Inna siostra z kolei jest szybka w działaniu. Wiedzą o tym wszyscy,
którzy ją znają. Szybko myśli, szybko mówi, szybko wyznaje, szybko
pisze listy i szybko wyrzuca do kosza to, co napisała. Kiedy jednak
inni się z nią spotykają, nie dotykają jej porywczości, lecz jej ducha.
Jej osobowość została skruszona. Skruszenie zewnętrznego człowie-
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ka to sprawa niezwykle istotna. Nie możemy ciągle tkwić w słabo-
ściach. Nie możemy mieć ciągle tego samego smaku po pięciu czy
dziesięciu latach Pańskiego działania nad nami. Musimy pozwolić,
by Pan utorował sobie przez nas drogę. To podstawowe wymaganie,
jakie Pan ma w stosunku do nas.

DWIE PRZYCZYNY BRAKU SKRUSZENIA

Dlaczego tylu chrześcijan pozostaje nie zmienionych nawet po
wielu latach Bożej pracy nad nimi? Inni też mają silną wolę, mocne
uczucia i twardy umysł, a jednak Panu udaje się ich skruszyć. Ist-
nieją dwie główne przyczyny, dla których wielu ludzi mimo upływu
lat pozostaje nie skruszonych.

Po pierwsze, żyją oni w ciemności. Nie widzą Bożej ręki. Bóg
działa i kruszy, ale oni nie wiedzą, że On dokonuje tego dzieła. Brak
im światła i nie żyją w światłości. Widzą tylko ludzi i myślą, że to
ludzie się im sprzeciwiają, albo dostrzegają jedynie otoczenie i uty-
skują, że jest ono tak niesprzyjające. Całą winę przypisują otoczeniu.
Oby Bóg darował nam objawienie swojej dłoni! Obyśmy uklęknęli
i powiedzieli: „To Ty. To Ty. Przyjmuję to”. Powinniśmy przynajmniej
wiedzieć, czyja ręka się nami zajmuje. Powinniśmy przynajmniej
rozpoznać tę rękę i zobaczyć, że to nie świat, nie nasza rodzina, nie
bracia i siostry w kościele tak się z nami obchodzą. Powinniśmy do-
strzec w tym Bożą rękę. To właśnie Bóg się z nami rozprawia. Po-
winniśmy uczyć się od Madame Guyon, która była gotowa całować
tę rękę i strzec jej niczym skarbu. Musimy mieć takie światło. Musi-
my przyjmować i wierzyć wszystkiemu, co uczynił Pan. On nigdy się
nie myli w tym, co czyni.

Po drugie, nie zostaje skruszony ktoś, kto zbyt mocno kocha sa-
mego siebie. Samolubstwo, miłość własna, stanowi wielką przeszko-
dę dla skruszenia. Musimy prosić Boga, by usunął z nas wszelki ego-
izm. Kiedy Bóg wyplenia z nas miłość własną, powinniśmy wielbić
Go mówiąc: „Panie! Jeśli to Twoja ręka, przyjmuję to z głębi serca”.
Powinniśmy pamiętać, że wszystkie nieporozumienia, narzekania
i niezadowolenie biorą się tylko z jednego — z ukrytego samolub-
stwa. Ponieważ potajemnie kochamy samych siebie, próbujemy sie-
bie ocalić. To wielki problem. Częstokroć problemy pojawiają się dla-
tego, że usiłujemy się ratować.
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Ci, którzy znają Pana, idą na krzyż bez zażywania octu zmiesza-
nego z żółcią. Wielu idzie na krzyż z wahaniem. Próbują skosztować
octu zmieszanego z żółcią, aby sprawić ulgę swoim uczuciom. „Czyż
nie mam pić kielicha, który Mi podał Ojciec?” Ci, którzy tak mówią,
nie będą przyjmowali kielicha octu zmieszanego z żółcią. Przyjmują
tylko jeden kielich, nie dwa. Tacy ludzie są wolni od miłości własnej.
Miłość własna jest źródłem naszego problemu. Oby Pan przemówił
dziś wewnątrz nas i obyśmy poprosili Go: „Mój Boże, widzę teraz, że
wszystko pochodzi od Ciebie. Wszystkie moje przeżycia w ciągu ostat-
nich pięciu, dziesięciu czy dwudziestu lat pochodziły od Ciebie. Wszyst-
ko to wykonałeś w jednym tylko celu — aby Twoje życie się przeze
mnie wyrażało. Byłem nierozumny. Nie widziałem tego. Z powodu
miłości własnej robiłem wiele rzeczy, aby ocalić siebie, i zmarnowa-
łem tyle Twojego czasu. Dziś widzę Twoją rękę i dobrowolnie po-
święcam się Tobie. Oddaję się jeszcze raz w Twoje ręce”.

OCZEKIWANIE NA RANY

Nikt nie przejawia więcej osobistego uroku niż ten, kto przeszedł
przez taki proces skruszenia. Nawet ludzie uparci i samolubni po
skruszeniu przez Boga stają się uroczy. Pomyślcie o Jakubie w Sta-
rym Testamencie. Walczył ze swoim bratem od momentu, gdy obaj
przebywali w łonie matki. Był człowiekiem przebiegłym, pełnym
wymówek i podstępnym. Przeszedł jednak w życiu przez wiele cier-
pień. W młodości uciekł z domu i przez dwadzieścia lat dał się oszu-
kiwać Labanowi. Jego ukochana żona Rachela zmarła w drodze do
domu, a Józefa, jego ulubionego syna, sprzedano. Po wielu latach
Beniamin został zatrzymany w Egipcie. Jakub raz po raz poddawany
był karcącemu działaniu Boga i spotykało go wiele nieszczęść. Bóg
smagał go raz po raz. Dzieje Jakuba to historia Bożych uderzeń. Po
tych wszystkich przypadkach Bożego karcenia Jakub się zmienił. Pod
koniec lat swego życia stał się człowiekiem prawdziwie przezroczy-
stym. Jakże dostojnie prezentował się w Egipcie, kiedy stanął przed
faraonem i z nim rozmawiał! Na łożu śmierci chwalił Boga, wsparty
o laskę. Co za piękny obraz! Jakże klarowne było błogosławieństwo,
którego udzielił swoim dzieciom i wnukom! Czytając zakończenie
jego życiorysu, możemy tylko skłonić się przed Bogiem i wielbić Go.
Jakub jawi się tam jako osobowość dojrzała, człowiek znający Boga.
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W ciągu dziesięcioleci Bożej obróbki zewnętrzny człowiek Jakuba
został skruszony. W starości Jakuba widzimy przepiękny obraz.

Wszyscy mamy w sobie coś z Jakuba. Może nawet więcej niż mniej.
Spodziewamy się jednak, że Pan utoruje sobie przez nas drogę. Oby
nasz zewnętrzny człowiek został skruszony w takiej mierze, by nasz
wewnętrzny człowiek mógł się uwolnić i wyrażać. To coś niezwykle
cennego, i to jest przeznaczeniem sług Pańskich. Będziemy w stanie
służyć Panu dopiero wtedy, gdy osiągniemy ten etap. Dopiero wtedy
też będziemy mogli prowadzić innych do Pana i do poznania Boga.
Nic innego nie będzie działało. Doktryny i teologia nie zdadzą egza-
minu. Sama znajomość Biblii też nam nie pomoże. Użyteczni staje-
my się jedynie wówczas, gdy Bóg się z nas wydostaje.

Kiedy nasz zewnętrzny człowiek zostanie uderzony, poddany ob-
róbce i upokorzony przez wszelkiego rodzaju nieszczęścia, wówczas
blizny i rany, jakie pozostawią one na naszym życiu, będą miejsca-
mi, przez które duch będzie się wydostawał na zewnątrz. Obawiam
się, że niektórzy bracia i siostry są zbyt nienaruszeni; nigdy nie cier-
pieli pod ciosami i dlatego wcale się nie zmienili. Oby Pan był dla nas
łaskawy i utorował przed nami prosty szlak! Obyśmy zobaczyli, że to
jedyna droga! Obyśmy zobaczyli, że wszystkie działania, jakim On
nas poddawał przez ostatnich dziesięć lub dwadzieścia lat, potrzebne
były do osiągnięcia tego jedynego celu! Dlatego nie powinniśmy gar-
dzić pracą, jaką Pan w nas wykonuje. Oby Pan naprawdę pokazał
nam znaczenie skruszenia zewnętrznego człowieka. Dopóki zewnętrz-
ny człowiek nie zostanie skruszony, wszystko, co mamy, znajduje
się jedynie w sferze umysłu i poznania i jest bezużyteczne. Oby Pan
poddał nas starannej obróbce.
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